„Moja Współczesna Złośnica”

Szedłem na spacer ze współczesną złośnicą,

Przechodziliśmy poznańską ulicą.

Jak pobiegła bez ostrzeżenia,

Nie było miejsca, gdzie nie znalazłem jej cienia.

Biegła, krzyczała, oglądała stragany,

Z jednego wzięła nie swoje banany.

Sekundę trwało i już jej nie było.

Co się zaczęło, to się skończyło.

Miałem ją szkolić, by nie miała serca niegodziwego,

A tu się okazuje, że tylko szkoda głosu i gardła mojego.

Ja się tak bardzo, bardzo starałem,

Bo dobre chęci w mym sercu miałem.

Krzyczałem. Owszem. Tak należało.

Nauczyłem ją kultury, robiła to z gracją wspaniałą!

Lecz tylko to umiała. To istna diablica!

Dla niej daleko było do miana złośnica.

Wszystko, co modne, brała w swe ręce.

Ona mnie wykończyła, miałem płacić więcej.

Zawsze taki charakter Katarzyna miała,

I ani trochę nie zmądrzała.

Ale taka już jest i taka będzie.

Uważa, że ma władzę wszędzie.

Tyle mogę na jej temat powiedzieć,

Bo są i rzeczy, których nie możecie wiedzieć.
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